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O Halinie Minchowej
Była pani Halina Minchowa, wspaniała pani, wiele lat pracowała. Gramy taką sztukę
„Fizycy”  Dürrenmatta.  Lata  sześćdziesiąte.  Sprawa  dzieje  się  w  szpitalu  dla
psychicznie chorych, gdzie ukrywają trzech fizyków nie będących fizykami, udających
fizyków. Dyrektorką szpitala jest Matylda von Zahnd. Grała ją pani Eleonora Frenkiel-
Ossowska.  Mnie obsadzono w roli  jednego z trzech sanitariuszy,  którzy musieli
trzymać krótko tych fizyków. Mieliśmy trzy białe fartuchy, byliśmy ubrani jak potwory
zupełne.  Ponieważ  ja  byłem mistrzem świata  wagi  ciężkiej  stąd  musiałem być
pogrubiony, jako ten sanitariusz. Kiedy siedzimy w garderobie, kiedy wagę ciężką
nakładają na mnie, jakieś kufajki, za chwilę Franio Majcherek garderobę ma na mnie
nabić, a może już wepchał mnie w fartuch, raptem telefon. Halina Minchowa prosi, bo
jakichś pijak chce ją obrabować. Wypychają Ludwika Paczyńskiego, bo mistrz wagi
ciężkiej. Poleciałem, bo nie wiadomo. W kasie stroi się jakichś facet. Nie namyślając
się od razu go w mordę. Przepraszam, ale jeżeli ma atakować Halinę to wolałem mu
w mordę dać. Panie bileterki zadzwoniły po milicje. Ja go trzymam za fraki. On coś
mówi: „dzieci, żona”. Cholera jasna. Wpada dwóch milicjantów i do Haliny: „To ten?”
– pokazują na mnie. A ona mówi, że ten. Chcą go zabrać, a ja mówię: „Panowie,
pomylił się chłop. On podpity troszkę, nie chciał nic złego, on już się tłumaczył. Nie
róbcie mu krzywdy”. „Yłyłyły jak to?”. Burki wtedy byli milicjanci. On wszedł do kasy,
bo popieprzyło mu się po pijanemu. Halina myślała, że chce ją obrabować. Stąd całe
zamieszanie. Poszli w diabły. On przeprosił panią Halinę, podaliśmy sobie ręce.
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